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podatkowego, kassy oszczędności czy stowarzyszenia wyr?bnik_ó~ 
polskich, byłoby wa2nem zwycięztwem nad duchem ob0Ję~nosc1, 
zarozumienia i koteryjnych zabiegów paraliiuj~cych dotitd zb1~rowę 

Naturalnym biegiem rzeczy więcej jak powoływaniem do patryc- zycie Emigracyi; tym sposobem zdobylibyśmy ~obie warunki. rze­
tycznego obowipku, 2ycie publiczne zaczyna budzić się w Emigracyi. czywistej wzajemnej pomocy, której skuteczność, w naszem miano­
Od czasu wezwania jakieśmy uczynili w Głosie Wolnym z dnia nowicie ubóstwie, zalezy więcej od ilości jak od jakości stowa~zy-
20 lipca, mamy juz kilka pośrednich lub bezpośrednich odpowiedzi szonych, a nadto, osi~gnęlibyśmy niezbędny warunek wszelk~ego 
w waznym przedmiocie wyrobienia politycznej organizacyi w wy- . szafunku grosza publicznego, kontrolę jawu~, stał~, powa2nit i na 
chodźtwie polskiem. skrupulatnym szarn!1ku dla ogółu opart~, a na5tępnie wyrobi~ibyśmy 

Ojczyzna z 30 lipca powiada : sobie tę ufność i wiarę w sumibnne gospodarowanie interesa'.111 ogółu, 
Dla kraju zostającego w niewoli najezdników, pozbawionego mofoości bro- bez której wszelki wzrost i postęp Sit niemozebnemi, jak się to oka· 

nienia swoich interesów, dręczonego i prześladowanego za wszystkie vbjawy zuje z dotychczasowego stanu Towarzystw wzajemnej pomocy. 
ducha Hamodzielności na1·odowej, torturowanego za okazywan'l dąfoość do .Poł~czenie to projektowane przez Ojc~yznę miałoby jeszcze tę 
niepodległo•ci, emigracya polityczna jest pot1·zebną. Dopóki una istnieje wielk" korzyść, zeby było mozliw~ form~ zjednoczenia.całej E.mi-
wróg tryumfu zwycięztwa zupełuego n•d naro.!em obchodzić nie będzie, jest " kl d b 
ona bowiem ~ywą protestacyą gwaltu, wyobrazicielem pi·awa narodu i repre- gracyi, bez względu na jej odcienia polityczne; s a aJ~C owiem 
zentant<:m jego potrzeby wolności i niepodległości. w jednej skarbonie nieustaj~ce dowody Ze jesteśmy zbiorowit repr~-

Gdy kraj w jarzmie milczy i biernym oporem ratuje się od zagłady, którą zentacH uciemiefonego narodu, uczulibyśmy silnie nie tylko soli~ 
ukazy n'eprzyjaciół sprowadzić usiłują; gdy całq. potęgę żywota_).ryje w pier- darność naszych obowiazków wzgledem braci w niedostatku, ale 
siach i w sumim1iu swojem, w tym czasie Emigracya wolua, nieocenzorowanem nadto i potrzebę ł:;tczenla się we ws~ystkich kwestyach zl'staj~cych. 
słowem rozwija ideę zycia i działaniem swojem miesza wrogów śmiertelny - - d k 
porządek. Jednern słowem, emigrucya polityczna dla narodu podbitego i srodze po za 0brębem sporów politycznych, jak na przy kła : wes.tye z~­
ujarzmionego jak Polska, jest instytucyą konieczuą, która broni praw narodu kładów naukowych, szkół wojskowych, bibliotek, czytelm pubh-
9d przedawnienia i zasnąć mu w jarzmie nie dozwala. cznych i t. d.; zaprowadzilibyśmy nawet między sob:c księgę rodo-

Powiedzieliśmy e1>.igracya jest instytueyą, dla tego, ze tylko węzłami wodu emigracyjnego, do której mieliby wstęp ci tylko Polacy co 
organizacyi związana, jako instytucya zbiorowo i karnie działając, może rzeczywiście zasłuzyli na tytuł Emigranta Polskiego, t:o fadnf! 
wypełnić swe obowiązki narodowe i wywiązać się z zadania jakie na nią 
polozenie kraju włozylo. W rozproszeniu, bez związku, zamieni się na kupę plam~ nie zhańbili zacności narodowej. . 
anarchiczną, która wśród obcych marnie Z"inie i na losy narodu użytecznie Więcej wymagać od Ogółu Emigracyjnego byłoby rzecz\! lll? · 
nie oddliuła. 

0 

właściw~, nie doprowadziłoby do fadnego ujętego rezultatu w sprawie 
Po takiem załozeniu, po tak gruntownem ocenieniu Emigracyi narodowej, byłoby to budować gmach na gruncie piasczystym bez 

,.,. st~sunku do potrzeb narodowych, zdawałoby się, ze Ojczyzna żadnego stałego fundamentu i wprowadzać prace patryotyczne w chaos 
blizeJ określi niezbędne warunki zorganizowania tej wafoej zbioro- ruznorodny~h pojęć, anarchicznych usposobień, niekrępowanych 
waści politycznej, ze wytknie posady od których się fadna praca fadn:c uznan~ powag~, niekierowanych zadnym praktycznym celem . 
patryotyczna uwolnić nie moze, ze wskaze ze swej strony jakie po- Tylk'o naród maj~cy swój rz~cl uznany i szanowany, ustawy i ~r~,~~ 
jęcia polityczne i społeczne obowi~zuj~ w kraju i ua wygnaniu wykonywane i obowipuj~ce zarówno wszystkich, może miescic 
kazdego prawego Polaka, który pragnie wzmacniać nieustannie nie- w łonie s;-;ojem cal~ mozaikę umysłow~ wolnego społeczeństwa, 
rozdzielność starej Rzeczypospolitej Polskiej i wszystkie uroczyste a jednak swoje posłannictwo spełniać; Emigracya bez rz~du, bez 
objawy jej nowego ducha. Byłby to krok więcej na drodze zrozu- ustawy i praw, jedynie dobr~ wol~ pojedynczych członków zwi~zana, 
mienia się albo przynajmniej wzajemnego poznania. Zgadzaj~c się dopóty nie moze stanowić ciała politycznego dopóki jasno i sta­
nie tylko na potrzebę politycznego ładu w Emigracyi, ale :ia myśli nowczo nie wypowie wszystkich posad narodowych i społeczuyh, na­
i zasad~, które te:nu _ładowi zycie wlać s~ zdolne, łatwiej byśmy których swoje polityczne znaczenie oprzeć pragnie. Chcieć jak 
przyszli do formy czyli do narzędzia, za pomoc~ którego owo życie Ojczyzna zł~czyć tt:raźni ejsz 'I: bezbarwność to1:arzystw wzajemnej 
wewn~trz wyrabiać a na zewn~trz objawiać by się mogło. Ojczyzna pomocy w jednę całość, ażeby z niej utworzyć Instytucy~ politycznt ; 
zamiast tego niezbęduego dopełnienia swojego własnego założenia, chcieć azeby Kassa Oszczelności w Zurich i Towarzystwo Po­
kt6re w zupełności po<lzielamy, daje świailectwo emigracyi 1864 r. datkowe we Francyi zł~czyły się w jednej myśli "wywi~zania się 
Że zrozumiała swoje zadanie, skoro się wzięła od razu do przypro- sumiennie z zadania, jakie na EmigracH połoze11ie kraju włozyło," 
wadzenia or$anizacyi między sob~ za pomoc~ towarzystw wzajemnej jest rzecz!/: niemozliw~, uświę ceniem anarchii politycznćj, ustalc­
pomocy. Q7czvzna chciałaby tylko, azeby tymczasowe, bez zwi11:zku niem szkodliwych złudz e1\ , utrwaleniem dzisiejszej niemocy pa­
hdnego istniehce kółka tych towarzystw poł~czyły się w jednv ciało tryotycznej. Fałszywe połozenia, sztucznie zorganizowane ciała nic 
~wydał~ ; siebi~ jednę przewodnicz11:c~ i kieruj~.c~ reprezentacn, dobrego sprowadzić nie zdołaj~. Nazwijmy kazd~ rz ecz włazciwie, 
Jak to JUZ uczymły towarzystwa: Kassy Oszczeduości w Zuriclrn uaJ.ajmy każdej naszej pracy charaher i zna~zenie jakie z natury 
a Wzajemućj Pomocy w St. Galleu, w Neuch~telu, w Genewie ich wynikaj!/:, nie ł11dźmy się pozorami, przy~najmy się do nasz ych 
i 1v Szafhuzie. Jakie Sfl: warunki tego połtczenia i jakie attrybucye słabości i nie wmawiajmy ani w sieb:e ani w drugich tego do 
r~dy. poł~cz ouych towarzystw, Ojcz!Jzna nie wie jeszcze, zdaje jej czego zdo,ni nie jesteśmy, :.t zrozumiawsz y i oceniwszy dokładnie 
się Jednak, ze to jedyny praktyc:rny sposób do osi~gnienia celu, nasze teraźniejsze stauowi,ko i m1~ze siły, łatwiej doj,łzicm y 
któr~m jest polityczne urz~dzenie emigracyi polskiej. do celu, lepiej się obrachuiemy i sk uteczniej bo pev.: niej3zym 

Nie przeczymy, ze poł~czenie wszys tkich towarzys tw wzajemnej krokier.1 postępow<16 będziemy t!rog;: wskazan~ nam sumieniem 
pomocy, jakiemkolwiek oue pokrywajt si~ mianem : stowarzyszenia narodowym. 
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. Temi myślami prowadzeni wśr6d teraźniejszej naszej niedoli, 
kiedy nasze moUiwe zyczenia i mozoły zwracamy ku Emigracyi1 
~idzimy dwa tylko praktyczne ki.erunki jej organicznego składu 
I rozkładu. W skład jej całości wchodz~ wszelkie instytucye po­
datkowe, naukowe i braterskiej pomocy jak r6wnie ścisła kontrola 
wszystkich ~j członk6w. Do rozkładu zaś naturalne podziały 
d~ności i prac politycznych, w kt6rych kaMa zbiorowość, jedn~ 
myślj! o~ywiona, wypowie szczerze i otwarcie program swoich naro­
dowych pojęć i cel6w, azeby tym sposobem kraj miał mofoośc 
oee~i~nia swoich dodatnich i ujemnych zasobów i grupowania 
~WOJeJ energii około chor~gwi oznaczaj~cej najlepiej jego zyczenia 

.1 prace. Pamiętajmy bowiem, ~e główne zadanie Emigracyi do tego 
zd~fać przedewszystkiem powinno, azeby się stała, tak jak w prze. 
szłości'. wyrobe?1 i analiz~ narodowego ducha, szkol~ polityczn~ 
wsz~l~ich teoryJ narodowych, zewnętrzn~ twierdz~ narodowej przy­
szłosci. Temu zadaniu nie odpowiemy, je~eli zamiast rozwidniać 
nasze emigracyjne stanowiska, zmieniać je będziemy projektami 
niezgodnemi z jej róznobarwn\! natur~. 

.Dla tego tez nie spuszczaj~c z uwagi usiłowań połj!czenia Emigra­
c.~1 w warunkach wyzej ok1eślonych, z prawdziwi! pociech~ zamieści­
hsmy w przeszłym numerze naszego pisma odezwę młodych braci 
naszych z ParyZa, wzywaj~cych do ł~czenia się w myśla.:h, które 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie wzniosło do potęgi narodo­
·~ve~o programatu. Lepszych zasad, patryotyczniejszych uczuć 
i większego poświęcenia nie wyrobimy dzisiaj z pewności\!. Towa­
rzyst~o Demokratyczne Polskie pozostanie n!I długo jeszcze wzorem 
potęgi . ducha, karności w działaniu i dzielności w obronie swycli 
zasad i celó"'.. Dla tego tez powyz,ej. wzmiankowan~ odezwę po­
lecamy brac10m naszych przekonan Jako wytknięt~ juz chor~giew 
pr~ywróceni.a między nami ładu i pracy. Niechaj bez zwłoki zakła .. 
daH wszędzie Sekcye TowaTzystwa Demokratycznego i o swojem 
posta~o~ieniu zawiadamiaj~ komisy~ w Paryzu istniej~c\!. Wszelkie 
uwagi i reformy s~ na terai zbyteczne. Będzie na nie czas 
później. Dziś idzie· o przyst~pienie do dzieła wskazanego świetna 
przeszłości~. • 

O REWOLUCYONIZMIE NOWOCZESNYM. 

KURS JENERAŁA MIEROSŁAWSKIEGO W 1865 R. 

TREŚĆ ODCZYTU IXg0 .-STÓSUNEK POLSKI DO REFORMACYI 

EUROPEJSKIEJ. - BIERNOŚĆ POLSKI WZGLJilDEM REFORMACYI 

EUROPEJSKIEJ ZGOTOWAŁA UPADEK I ROZBIÓR 

RzECZYPOSPOLITE1. 

Ze Polska potityka juz na pocz~tku xvgo wieku bardzo jasno poj­
~owała zagrożenie całej Słowiańszczyzny, od Lechii samej poczyna­
HC, przez sp'.ęt~zaj~ce .si~ nad ni~ lawiny germańskiego katolicyzmu, 
dowodem dosm.1e~tna Jt\J walka z zakonem Krzyfackim. Nie były 
to zadne turmeJe dynastyczno-dyplomatyczne, ale istna kontra­
kru_cyata ~arodowa .w której wola i odpowiedzialność całego ludu

1 

; k.m1~ce.go i ~yce:skiego (podonczas jeszcze solidarnego) zaręczyły 
się. swiadom1e pr.zez t.rzy pokol~n~a, pod posłusznemi narodowej 
pol~tyce. buławami Łokietka, Kazn~1erza Wg0 i Jagiełły. Sprzymie­
rzaJ\l.c _się z Hussytyzm~m Czeskim, polityka ta na krok jeden nie 
odst~p1łaby była od swojego narodowego zadania, o owszem rozwia-
załaby takowe raz na wieki wieków. • 

dawnego gniazda. Cózby loiczniejszego a po<lręczniejszego dla taliej 
hegemonii, iak roztworzyć o jednej porze skrzydła swoje równo­
wa~nie na wschód i zachód, przeciw Azyi i przeciw Germanizmowi? 

Ze nareszcie 3°, ten inicyatorski ror.um lechicki nie potrzebował 
doczekiwać się ani reformacyi niemieckiej, ani filozofii rewolucyjnej 
XVIII wieku, ażeby wznieść się od razu na równi~ bliźniego sobie 
radykalizmu hussyckiego, dowodem nieograniczona gościnnvść Rze­
czypospolitej dla wyznań i prawodawstw, wszystkich znanych, czy 
odgadywanych światów. Naród co dawał najżyczliwsze schronienie 
Mahometanom, Ormianom, Aryanom, Izraelitom, schizmie Bizan­
tyńskiej, naród co wynalazł Uniq dwóch nigdzie indziej nieprzy­
stępnych do siebie kościołów, naród co zdołał jednem podaniem 
ręki najtwardsze i ostatnie w Europie pogaństwo wcieli6 do rzeszy 
chrześciańskiej, pewnie się doktryn\!. Hussa nie gorszył. Owszem, 
dzieje ówczesne świadcz\!., ie to wyznanie szerzyło się w Polsce 
z równ~ jak wszystkie inne swobod\l., a z przenikliwszem niż inne­
powinowactwem, jako s\l.siednie i najprzystępniejsze do społecrnego 
ustroju Lechickiego. Nie było zatem ani w filozoficznycli pojęciach, 
ani w ekonomii społecznej Polski ówczesnej, fadnego wstrętu do 
popierania pobratymczej i ościennej reformacyi przeciw zalewowi 
Germańsko-katolickiemu, a było owszem tysi~c podniet do takie] 
interwencyi. Czesi iadn;c miar;c zrozumieć nie mogli, dla czego 
naród, co pobrał się z pogaf1sk~ Litwl); przeciw Krzyfakom, co 
z takiemi tros~ami wzywał do swojego herbu i do swojego gospo­
darstwa a2 najdalsz\l. dnieprzańskę Słowiańszczyznę, dla czego ten 
nar6d od przedmiejskiego niejako Krakowowi s~siedztwa ręce umy­
wał? Partya szlachecko-kalixtyńska wyrażała po swojemu to za­
dziwienie szl~c poselstwo yo poselstwie do Władysława Jagiełły, 
z natrętn~ ofiar~ korony czeskiej to dla niego samego, to dla Witołda , 
to nareszcie dla Korybuta. Wprawdzie sumienna party a Taborytów, 
zastrzegahc znpełn~ Czeskiej rzeszy udzielność, nie pomocy litwo­
polskiego berła, lecz tylko litwo-polskiego 01ęza przeciw berłu 
cesarskiemu wzywała; więc przynajmniej na tego rodzaju przy­
mierze była zgoda między wszystkiemi partyami Czeskiemi. CoZ: 
mogło stan\1.6 w poprzek tak zgodn)'m swatom ? 

N aj przód ta sarna Xięfokracya co za lat 200 odepchnie scnizma­
tyck~ Moskwę od unii chrześcia11skiej. Poł~czenie Litwy i Porus i 
z Koron;;i, przes\l.dnie przypisywane, nie cywilizacyjnemu pr\l.dowi 
Lechityzmu, lecz zwietrzałej hardzo we wojnach Krzyliackich epi­
demii katolickiej, nagalwanizowało polskie duchowieństwo sztucznym 
wpływem, który zaćmił raptem proste i zdrowe nasze pojęcia inter­
nacyonalne z pod panowania Piastów. Kr61uj~cy symbol zjedno­
czenia trzech ludów w jeden naród, Władysław Jagiełło, choć zupełnie 
wolny od zwykłego nowochrzczef1com fanatyzmu, bra1dem osobistej 
inicyatywy, z zubrowego lenistwa, oddał się w niańki kościelnym 
dziadom, a tego kościoła dziadom, co go z perunowej sadzy •opłukały. 
Nic więc dziwnego, ze pod Wł. Jagiełł~ duchowieństwo katolickie 
przywłaszczyło sobie, jakby dziś powiedziano, tekę spraw zewnę­
trznych, a prawdziwymi ministrami owego wydziału w świefo missyo­
narskiej rzeczypospolitej byli Papiez i Cesarz Rzymsko-Apostolski. 
Po 1iad polityk~ narodu tedy i bez jego udziału najmniejszego, 
Hussytyzrn czeski został wyklęty na gradusach tronu Krakowskiego; 
a je2eli raczej Cesarz i Papiez nie wci~gnęli jednoczyciela Słowiań­
szczyzny do swojej krucyty, to dla tego że to po 11ad polityk~ 
narodu i bez jego udziału było niewykonalnem. 

~e 2°, L~c~ia ~zuła się. wte~y najodpo.wiedzialniejszym gerentem 
świa_ta Słov:-ianskiego, ze JUZ ~Im.o SWOJeJ młodości chronologicznej 
wyn10sła się we własnem surn1enm na dostojeństwo macierzyńskie, 
dowodem ~~dra~ cier.pliwa,. ustępcza jej powolność dla młodszych 
wsp6łplem10n J,1twy l Rusi, byle tylko bezwiedne te niedorośla 
skupie w jeden falanx obronny pod skrzydłami swojego orła. Taka 
budowa nie mogła być dziełem ani przypadku, ani dzikiego zaboru 
ani urzędowego geniuszu. Pracował na ni~ widomie genezyjny móz~ 
Słowiańszczyzny : pracowała we wszystkich warstwach swojej myśli 
i swojego społeczeństwa owa mac słowiańskiego ula, owa Lechia 
z której prawdopodobnie rozkonarzyły się były, w czasach przed­
narodowościowyc11, wszystkie sporady niezmierzonego szczepu dziś 
zewś11~d tęskni \l.cego oczyma, dreszczem i pamięci~ do sw~jego 

Od dnia tego kiedy Teokratyczna dyplornacya obsiadła tron polski', 
Rzeczpospolita odwróciła się niepowrotnie tyłem do wszystkich 
swoich 'powinowactw nadodrzańskich, nadelbiańskich i naddunaj­
skich, a tern 1arnem od postępu rewolucyjno-chrześciańskiego ; dla 
czego zaś niepowrotnie, ju~ to powiedziałem. Polska, jako kraf1cowo­
wschodnia i północna mai-chia cywilizacyi europejskiej, nie mogła 
na tę cywilizacn oddziaływać, jak tylko za pośrednictwem pobra­
tymczej a udzielnej rzeszy : l\'Iorawii, Szl:-tzka, Czech i Misnii. 
Najwyzszym jej przeto internacyonalnym interesem było, przemoc~ 
niezr6wnanej podówczas swojej potęgi, skwapliwie wesprzeć anti­
niemieck~ i antipapiezk~ tych krajów reformacy~. Zchylanie się 
ówczesnej myśli lechickiej do trzodnych kaprysów Słowiaf1szczyzuy 
wschodniej dowodzi, ~e myśl ta bardto spowainiała od czasów 
zaborczych Bolesława Chrobrego; nie .trudniej było jej dosłyszeć 
wołan\a a uszanować prawa tak dokładnego i proroczego narodu, 
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jakim wtedy wybuchała opatrznie pod jej ramieniem Czeska kon­
stellacya. Nie o to szło bynajmniej, ażeby zagnieść to nowe państwo 
dynastycznym protektoratem, co by później zawojowanie go za sob1: 
pocięgnęło ; lecz o rzeteln~ z niem koalicyic przeciw katolickiej 
Germanii. Męztwo hussyckie przeciflgnęło tę dla interwencyi Pol· 
skiej fortunę przez lat 20 ; ale z zawarciem Conpactów Pragskich, 
miały się zasun~c dla nas na wieki bramy środkowej Europy, bo 
powtarzam, ie powietrze niemieckie jest zupełnie nieprzenikalnym 
dla elektryczności Lechickiej zywiołem; Cze~kiej przeciwnie elektry­
czności powietrze Germańskie tak .iest chciwem, ie samemi wyzi«::­
wami hussyckiego pruchna prawie się przetrawiło i w mierze swojej 
tępej natury zrewolucyonizowało. Inne były jeszcze, raczej roztar­
gnienia aniz«::li powody, dla których raz zwichnięta polityka Rzeczy­
pospolitej w okresie swojlU najwyzszej potęgi i twórczości, więcej 
ku zachodniemu rewolucyonizmowi obrócić się nie miała. Najkło­
potliwszem takiem roztargnieniem, podsuniętem polskiej rycerskości 
przez teokratycznit; dyplomacn, która po za granicami rzeczypospo­
litej za cały naród myślała i ruszała się, stanęła w drugiej połowie 
XVg0 wieku przesadna obawa najazdów Ottomańskich. 

Naród patrzit:cy się jui na glob ziemski li przez okulary swojego 
wysokiego duchowieńtwa, zapomniał o świecie który się tuz pod jego 
bokiem przeobraiał, azeby się całkiem zatopić w kurzawach wal~cego 
się Carogrodu. Takim spogl~dahc zyzem na sprawy chrześciańskie, 
myśl polska okropnie sii;; przerachowała, a nareszcie oślepła na in­
walidnego krzyiowca. Owych donkiszockich kres6w, rycerze naszych 
.T ezuitów strzegli jeszcze blaszanemi szablami od upiorów Amurata, 
kiedy poboina Marya Tereza jui im rozbierała ojczyznę za plecami, 
we współce z Fryderykiem II i Katarzynit: ! 

pozwalano jej tylko spiewać na cześć boi~ za parawanem. Nasza 
szlachecko-teokratyczna polityka przez trzy wieki Reformacyi trzy­
mała się poły papiezko-cesarskiej, nie jak Hiszpanie z dumy Wizy­
gockiej i am bitnego fanatyzmu ; tanie jej sympatye, jak u Francuzów 
nowoczesnych, miały się owszem tu najradykalniejszemu chrześcia­
nizmowi, ale w połowie z plemiennej odrazy do tych dziwow nie­
mieckich, w połowie z nieuleczalnego jui iadnem rozumowaniem 
niedołęztwa, jak1: sobie raz kiedyś najęła cetiarsko-papiezk~ dyplo~ 
macn, od takiej wolała i zgin~ć aniieli na drugi bok się przewrócić 
aieby strz1:sn1:ć j~ sobie z kołtuna, a zarazem uliyć zaduszonemu 
pod sobit: ludowi. Takim trybem, mimo pozornego ogromu i yozornej 
świetności swojej, najwcześniejsza w chrześciaństwie wielkoludowa 
rzeczpospolita dała się wypchnit:ć z rzeszy europejskiej. 

Między wieloma maxymami stanu od niej przez dzisiejszych 
statystów poiyczonemi, polityka szlacbecko-polska wynalazła takZe 
systemat nieinterwencyi; za ten to jej wynalazek Europa, w srodkµ 
XV1Ig0 wieku wykłóciwszy się i pogodziwszy bez Polski, a zatem 
wbrew Polsce, pominęła jit: całkiem niby Moskwę lub Turcn jak1:, 
w przykazaniach Pokoju Westfalskiego. Pamiętny ten traktat 
o równowagę państw europejskich chciał tern złośliwie wyrazić, ie 
rzeczpospolita, co do niczyich spraw się nie miesza, równowadze 
swiata cywilizowanego j est niepotrzebnit:• Ile razy jakiemu poczci­
wemu szlachcicowi polskiemu przyjdzie się tern dzisiaj pochlubić 
ie całit; Polskę równie kocha, bo do iadnej partyi nie nalezy, niechaj 
sobie przypomni, ii temu juz lat dwieście siedmnaście, ·za tak~ 
bezparcyalność między starym a nowym światem, cały naród je1to 
został prawem Solona skazany na banicn z Aeropagu europej­
skiego, zaczem tę ziemię bezparcyalnit; bezparcyalnie między siebie 
rozebrali niepoczciwi s~siedzi. 

STARANIA O ZJEDNOCZENIE EMIGRACYI. 

Szanowny Redaktorze !-N a mocy uchwały zapadłej na zgro­
madzeniu Polaków w Nantes i w departamencie Loire Inferieure 
zamieszkałych, zrobiliśmy odezwę do Komitetu Reprezentacyjnego · 
Rz~du Narodowego, wzywajit:c go o wzięcie na siebie inicyatywy 
zszeregowania całej Ernigracyi, któraby, tworz~c jedność narodow~, 
weszła na drogę pracy wyjarzmiaj11:cego się narodu. 

Blizko juz dwa miesi~ce a odpowiedzi od Komitetu nie otrzymu­
jemy i nic nie zyskamy prócz straty czasu. 

Nie wdaj~c się w przyczyny, dla ci.ego Komitet ni tak ni owak 
nie odpowiedział, przesyłamy odezwę tę, Szanowny Redaktorze, do 
umieszczenia w kolumnach waszego dziennika, wzywaj~c cały ogół 
Emigracyi do wyjawienia swej woli w sprawie obchodz~cej prawego 
Polaka, bo w sprawie gdzie idzie o rato~anie Emigracyi z jej 
chorobliwego stanu w jakim obecnie się znajduje. 

Prosimy przyj:cc braterskie pozdrowienie. 
W imieniu og6łu, Delegowani : 

A. Polaczek, I. Kostrzewski, Gucki. 

4, bon pasteur, Nantes, 9 sierpnia 1865. 

Takie samo zadumanie się w starych niebezpieczeństwach, mi­
łościach i nienawiściach na przeciwległym biegunie chrześciaństwa 
wyrzuciło drugi równie rycerski naród Hiszpanów z europejskiego 
gospodarstwa i mimo chorobliwego wzrostu a raczej napuchnięcia 
państwowego, pozbawiła go wszelkiej działalności ościennie naro­
dowej; ale przynajmniej monarchia Ferdynanda, Karola V i Filipa II 
sama sobie przepłacić próbowała koszta swoich krucyat przeciwko 
Maurom donkiszockit; spekulacy~ monarchii uniwersalnej ; darmo 
swojego Cerwantowego romansu nie rozdawała. Przeciw11ie, poświę­
canie się Polski katolickiej przedawnionemu krucyat romapsowi było 
zupełne, bezpłatne i beznadziejne. Tej teatralnej ochronie szydz!il­
cego sobie z niej chrześciaństwa Rzeczpospolita XV, XVI i XVns0 

wieku poświęciła swój rozum stanu, swoje prawo starzeństwa w Sło­
wiaf1szczyźnie , cały swój udział w b«::neficyach chrześciańskiego re­
wolucyonizmu, ai skostniała jak zabobonny Fakir z rękami na wieki 
wzniesionemi do malowanego Brahmy. Po nie całym wieku takiej 
postawy, katolicko-szlachecka nasza polityka tak ztrętwiała, ogłuchła 
i oślepła, ze jri: całej ziemi europejskiej trzęsienie z osłupienia 
wyrwac juz nie mogło ; a poniewaz nic śmiertelnie.i nie cięzy na 
spodnich warstwach społeczeństwa jak fakirowa zwierzchnich nie­
ruchomość, pod pozorem ratowania bratniego chrześciaństwa od 
jarzma muzułmaf1skiego, wysłuzona owa krucyata najbliiszych braci 
w podlejsze od muzułmańskiego jarzmo sobie zaprzęgła, bo z wołmi 
ani cbrzczonemi, ani obrzezanemi. W tern na Azy~ zapatrzeniu się, 
naj;Jrzenikliwszy, najrzutnie.jszy, najrewolucyjniejszy zatem naród 
w Europie rozpadł się na piętra i kasty społeczne i po azyatycku Delegowani od Emigracyi z Nantes i departamentu Loire Inferieure 

w nich tak skamieniał, f.e rozbiór państwa przegród tych nie rozebrał, Komitetu Reprezentacyjd:e go Rząd u Narodowego. 
ze bodaj na J ozafatowej dolinie szlachcicowi szlachcicem, chłopu Powołanie Was ua reprezel'.ltantów sprawy narodowej wśród licznie otacza-
chłopem, ~ydowi iydem zmartwychpowstawać przyjdzie! jących współrodaków i współtowarzys~y d;iwnło nam n.adziej~, ~e uz~acie z,~ 

Przez te trzy wieki paralitycznych czat przeciw wrogom krzyfa, jeclen z głównych i naglących obow1ązkow zespolem? „ Jedno ciało teJ 
nie przekradły się wprawdzie do Rzeczypospolitej ani ś. inkwizycya, cząstki wojującego nar?dn, która nie wys~ła za g~amc~ ~by tylko myślec 

· d f d I · · d d o swojem utrzymaniu się, ale aby pozostaiac skup10ną i wrnrną pod sztan-
am urzę owa eu a ność, am samowła ność ynastyczna ; naleciały darem narodowym, być gotową, i to z pozytkiem na kaZde zawołanie kraju. 
owszem efo niej z nieznanri: nigdzie indziej swobodit; wszystkie Wasza odezwa do J.:migracyi, pozostnwiająca kaZdego z nas własnemu prze. 
nasienia najradykalniejszego rewclucyonizmu, ale padały na tak mysłowi, nie tylko pod względem materyalnym, moralny~ i. naukowym, al13 
ugni.ecion11: od paiiszczyzny, lub na tak rozwian~ od szlacheckiej' nawet narodowym, osłabiła zupełnie nasze rachuby na m1cyatywę Wa11zą, 

]' · c • ł d · · k d k k i bolesne wywołała domysły i obawy, których nie moiemy ani sobie ani wam 
swa wo 1 mwę,. ze. me mia y g zie 1 ie y za ieł ować. J edyn11: sił~ zataić. Ktoz nie wiP teraz : ze poczucie się do obowiązków obywatelskich 
Rzeczypospohte.1 tak przeszlachconej była poczciwość; przymiot i do spełnienia ich braterstwo i sila tylko w stowarzyszeniach, a obojętność 
sz:zególny, na który w żadnym innym politycznym języku nie znaj- i zbiegostwo, samolubst~o i. niemoc. w indywidualności ro~radzają się; 2e 
duję wyrazu, chyha by go w przybliieniu zast~pić kastracyq. Owoi złe raz do~uszczone staJ.e s1ę„nalogiem ~rudnym a. częs~o m~mo~eb~ym d'! 

· · t , t . · · f · ' · d' . k do wytrzebienia· ze oboJętnosc mass, ktorych rękoma I se1cam1 tylko cos 
me ma. me an ) pa yc~meJSzego ort~me panstw 1 naro, ~w, Ja ta przed~iębrać i b~dować mozna, jest winą zarozumiałości i niedolęztwa kie-
cnota .u1e~na. 'N hero1cz.1:0-rew~l~cyJnych czasach. kosc10ła, taka\ rowników przenoszących oso?iste szamota.nie się ~ad s~ute~zne. zetknięcie się 
poczc1wosc wykluczała naj oogo bOJll!eJSZych cluzescian od ołtarza ; z ludem, do którego serc i głow poprzedmo trafie należy mm się go poruszy.. 
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Rzućcie okiem około was a dojrzycie łutwo, czem sit; stają li1dzie zostawieni 
sami sobie, pozbawieni wszelkiego łączn,ka, bez kierunku, wśród pokus 
ambicyi, nędzy i samotności. 

. Któryz to n~t·ód dal więcej dowodów stal ego poświęcenia i niewyczerpanych 
mgdy ofiar, jezeli nie nasz ?-a jednakze dotąd nie osiągnął celu usiłowań 
swych dla tego jedynie, źe nie wyrobił w sobie lub w kierownikach •wych 
zq,o~y _na Środki, spójności w 1lziałaniu, tych niezbęrlnych dźwigni do pod-
1ues1ema największych cięzar6w, do zwalczenia najtrndnóejszych przeszkód; 
rlla tego ze kierownicy jego, bez poprzedniego zespolenia się z nim, sądzili 
~aw~ze, ze proste i doraźne czuwanie jest dostateczuem nn zjedname se!'c 
' ~aufanie mass i porusienia ich. Do 1gody i jedności nie ustron11em, indy­
w1dualnem lub kółkowem wyosobnieniem się, ale tylko wspólnością poźycia, 
o_bowiązków, cięźarów, cierpień, wzajemnem rozpamiętywaniem i oświecaniem 
się do~ho,l zi; a nn to trzeba być związanym wspólnością chęci i zyczeń. 
Są_dziciez, ze na takowych zupełnie zbywa tym, którzy tak chętnie i nie nglą­
daJąc się na nic, biegli pod sztandary narodowe "·aszym rękom powierzone. 
Takiego przekonania mieć nie możecie dopóty dopóki wzięta przez Was 
inicyatywa nie przekona was o daremności usiłowań waszych. Podług nas, 
mgdy zespolenie emigracyi nie było lntwiejszem, bardziej naglącem i konie­
cznem • .Mówimy: łatwiejszem, bo walka o zasady, która tak głęboko dzie!Ha 
dawną emigracyą, przez sam naród ostatecznie roztrzygniętą została i tylko 
przez zatwardzi;-..Jych wrogów wolnej i sprawierlliwej Polski odnowioną być 
by mogla; naglejszem i konierznem, bo nigdy zachody o byt rnateryalny 
nie groziły większem wyosobnianiem się a zatem nie wymagały tyle natych­
miastowego związania się, post11wienia 'spójni i jedności przez reprezentncyą 
emi,grac)jną jak w tej chwili, a to aby kazdy Polak, kazdej chwili, miał na 
~ysh wspólny rei tycia swego, wie.dział ja'.c sprawa publiczn11. stoi, czego 
l J~k od niego wymnga. Idzie głównie o inicyatywę tego co jest i powinno 
b.yc w sercu i zyczeniu kazdego dobrego Polaka. Taz wzięta przez was, zdaje 
się uam najnaturalniejszą, najskuteczniejszą, bo znajdzie posłuch ogólny, 
usu?ie osobiste zachcianki i ambicye dązące bądź do owładuienia emigracyi 
b.~dz do obdarcia jej z wszelkie5 barwy narodowej, aby za kaZdem ocknięciem 
się narodu znaleźi- ją pogrąfoną w anarchii lub w śnie, a tern samem w nie­
moźności skut~cznego slnzenia krajowi !nb tylko na korzyść pewnej familii 
lub kast.v. WygJąclaliśmy od was tej inicyatywy z niecierpliwością, tyle po­
ło~euiem waszem j11k i potrzebami emigrncyi polskiej nakazywanej. Tylko 
milczenie Wasze zmusza nas do wystąpieniil, abyśmy objaśnieni przez was 
wiedzieli z pewnl)Ścią, czego Polacy mają się spodziewać od was i co im po­
zostaje dolprzeusięwzięcia, by powinnościom swoim zadość uczyn'ć, bo trndno 
11am ograniczyć się na szukaniu kawałka chleba po całej kuli ziemskiej 
gdziekolwiek znalezienie o-o pokaze ~ię mozebnem. Owszem uważamy za naj­
pierwszy obowiązek kaZclego Polaka Emigrant.a zespolen'e się w stowarzy. 

·s.:eniu ogólnem, nrnjącem na celu sprawę narodową dla której się znajduje 
na obczyźnie. 'frndno nam patrze/. obojętnie na braci naszych zostawionych 
pod kazdym względem na laskę opatrzności, szukających nadaremnie w nędzy 
lnh po cięzkiej pracy przytulkn, współczucia dla świętej wiary swej, dla 
której dotąd nie ogól ale tylko ionywirlua lub drobne stowarzyszenia tosta­
wiajii przybytki to je burzą. lluz tojuz zostawion}ch samym .sobie poszło 
w•d„Jekie strony leczyć· rozbrat więk;zym jeszcze rozbratem ze swymi i z Oj­
czyzną. lluz to juz silnych niegdyś wśród towarzyszy sponiewierało w opu­
szczeniu przeszłość swą, padając z przeproszeniem do nóg tych właśnie, 
któr~ eh niegdyś za t•ajpodlejszyd1 i za najokrutniejszych katów kraJ 11, matek 
i sióstr swyrh całemu światu głosili? J efoli zwrócimy myśl na~zą ku ma­
terynlnym potrzebom, chociaz przechodowej tylko, ale jeszcze dotąd. niczem 
nieograniczonej pielgrzymki naszej, to i tu brak stowarzyszenia powszechnego 
smutne i krzywclzące wywołuj e następstwa. Ilez to naduzyć i odmów winniśmy 
brakowi kontroli i solidar:10ści tak w zJ>ieraniu, centralizowaniu jako tez 
w szafowaniu publicznemi funduszami! Zyjemy w krajach gdzie dobre i rze­
telne uzycie sest wymaganem jako jedyna rękojmia dla datkujących, i jest 
kouiecznem, by nie osłabiać tak nam potrzebnej sympatyi krzyzującemi się 
i dowolnemi zabiegami to pojedynczych osób, to drobn)'ch i efemerycznych 
stowarzyszeń wzajemnie się podkopujących. Stowarzyszenie ogólne Emi­
gracyi, z komitetem wybranym przez nią, a zatem otoczonym łej zaufaniem 
i szacunkiem, połozyło by tamę takiemn ~tanowi rzeczy, robiąc ludzi szuka­
jiych utrzymania czasowego zarazem obywatelami Polski. 

'ie mieć reprezentiwyi wiązącej E111igrąryą z narodem, objawiającej 
k Zdemu Polakowi gdziekolwiek on się znajduje potl'zeby, dązenia i usiło­
wania narodu, pl'zypominającej cel, zachęcającej do łączenia się dlań; nie 
llbać o dobre imie Polaka, o potrzeby narodowe, moralne i materyalne braci, 
kiedy cudzoziemcy, nie mnjący innego celu jak szukanie fortuny, znajdują 
we wszystkich krajach upiekę i pomoc rodaków związanych dbałością o honor 
narodowy; zyc w rozpró<zeniu, kiedy cecb>l i piętnem ludzkiej natury jest 
źycie w stowar,yszeniu, hylol>y smutnym dowodem anarchii indywidualizmu, 
otiojętności, a tern samem niemocy głęboko nurtującej wśród nas. 

Kiedy po tl'zydziestoletnich a daremnycb usiłowaniach o zmarnowanie 
emigracyi to wyprawami do Algieru, Egiptu, Hiszpanii, Portugalii, Turcyi 
i Ameryki, to namawianiem do bhigan ia o amnestyą, delegacya sprawy naro­
dowej powiel'zoną zostala historycznym grabarzom usiłowań narodowycl1, 
pierwszym ich czynem było zniesienie, w imie dobra kraju, komitetu i zje­
dnoczenia emigracyi aby ją zbezwładnić a potćm wyrzncai' bezsilną jej niemoc. 
Jesteśmy pewni ze wy nie pój rlziecie za ich przykładem i ze powalacie tę 
ahociaz d!'obną lecz wierną i chętn~ cząstkę narodli do wyzwolecia się ogól­
nego nie pod satandarcm familijnym, kastowym, jezuickim, ale wyłącznie 
narodowym. 

'J'ego oczekujemy z niecierpliwością 0<l Waszego roznmn, od Waszej zna­
,iomosci lu rlzi i rzeezy, ocl \Vaszych serc, a przedcwszystkiem od Waszego 
patJ·yotyzmu któremu winniście wasz wybór na reprezentantów sprnwy naro-
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rlowej. Oczekując na waszą odpowiedź, jesteśmy z winnym szacunkiem 
załączając Wam braterskie pozdrowienie. 

Na mocy uchw~ly zopndlej na Zg~omadzeniu Polaków cl. Il czerwca 186;) • 
Delegowani: (podpisano) Dr. Kostrzewski, Gncki, Adam Polaczek. 

SPRAWOZDANlF. STOWARZYSZENIA POLSKIEGO W NANCY. 

Zawiązane w clniu 2 lutego '" b. Stowarzyszenie Polskie w Nancy w celu ' 
zespolenia pojedynczych usiłowań ku wzajemnemu się wspieraniu i wspieraniu 
prawdziwie potrzebujących, chociazby nienależących do tego stowarzyszenia 
rodaków, skreśliło sobie ustawę, wedle której nie tylko widzi się obowiązanem 
nieść ulgę w potrzebach materyalnych tak przez udzielanie wspa1·cia jak 
i po~yczek terminowo do zwrotu ratami odowiązujących, ale nadto czuwania 
w.•pólnegu nad stroną moralną stowarzyszcnych.-Dla zgromadzenia fundn­
~zów, :'towarzyszenie zobowiązało si~ składać miesięczny podatek, przyjmuje 
dobrowolne składki i wpływy nadzwyczajne.-Rada Stowarzy.;zenia czuje 
potrzebę ogłoszenia sprawozdania z czynności i stanu pieni~zneb"<> za uply­
nione 6 miesięcy od chwili zawiązania się stowarzyszenia. 

Stowarzyszenie do dnia dziRiejszeg·o liczy 63 członków. 
Przychód od cl. 2 lutego do 7 sierpnia 1865 r. 
1. Podatku miesięcznego od stowarzyszonych fr. 366 c. 7 5. 
2. Wpływów nadzwyczajnych: a) ot! mieszkańców miasta 

Nancy, nadesłane z zastrzezeniem i·ozdzielenia bezzwłocznie po-
między głównie potrzebujących, w dwóch ratach fr. 370. 

b) składek ·dobrowolnych od osób życzliwych, pod dowolną 
dyspozycyą stowarzyszonych fr. 186 c. 60. 

Razem fr. ua~ c. ;JO. 
Rozchód od d. 2 lutego do 7 sierpnia 1865 r. 
a) Z wpływów poci lit. a, wydam~ na wsparcie 36 stowarzy-

szonym fr. 367. 
(reszta w ilości fr. 12 włączona clo ogóln. funduszów Stow.) 

b) Z funduszów pod Nr. 1, lit. a i b, czternastu przejezdznją-
cym róźnoc·zaSl)WO rodakom fr. 83. 

c) Chorym wspóltowarzyszonym na lekarstwa i inne potrzeby fr. 25. 
d) Na opłacenie mieszkania ob. N., h.uracyą jego źony i po-

grzebanie zmarłego dziecka fr. 35. 
e) Za przerobienie odzienia nadesłaneg·onarzecz Stowarzyszeni'< fr. 3 c. 70. 
f) Uzyto na koszta korespondencyi w interesie Stowarzyszenia fr. 2 c. 40. 

Razem fr. 51U c. 10. 
Pozostaje więc kapitafil Stowarzyszenia fr. 416 c. 25. 

Z tych : w pozyczkach ograniczonych do wysokości fr. 20, k1J­
rzystalo w ciągu sześciu miesięcy członków 27. Obecnie na ręku 
24 osób znajduje się w rozma1ty~h kwotach rozpozyczonych fr. 30~. 

Pozostaje w kasio Stowarzyszenia w gotówce fr. 111 c. 2.5. 
Oprócz tego otrzymano na rzecz Stowarzyszenia pewną ilość odzienia, 

które głównie potrzebującym rozdano. 
Nancy, 7 sierpuia lSM. 

Antoni Jaxu Kwiatkowski, kasyer; Teofil Jurkiewicz, członek; 
Władysław Moszyński, czł, sekr. Rady. 

ZA WIADOMIF.NIE. 
Literary Association of the friends of Pola111l, 

Sussex Chumbe1·s, Duke Street, St. James's, 
Londyu, dnia l O sierpnia 1865. 

Sekretarz Honorowy Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski 
uprzejmie uprasza pana Wydawcę Głosu Wolnego o umieszczenie 
w dzienniku swym zahlczonej tu kopii listu odebranego od ~'Iinistra 
Skarbu w przedmiocie niektórych Wygnańców Polskich obecnie 
w tym kraju znajdnhcych się. 

Powód tej prośby okuzuje tenze sam list. 
(Kopia.) 

Nr. 123013. Ministery11m Skarbu, 9 sierpnia 186.) r. 
Panie !-Z polecenia Lordów Panów Komisarzy Skarbu Jej Królewskiej 

Mości, uwiadamiam Pana we względzie listu przesłauego od tutejszej Rady 
Skarbu dnia 16 czerwca, oznajmiającego, ze Lordowie Panowie zamianowali 
byli Komitet, celem rozpoznawania niedoli exystuiącej, według przed;ta­
wienia, pomięrizy Wygnańcami Polskimi w Wielkiej Brytami, przybyłymi 
w skutek przytłnmienia powstania, które miało miejsce w Polsce w latacb 
1863 i 1864. iz zdaniem jest Lordów Panów, ze nadszedł czas ku p1·zedsię­
wzięciu kroków, aby rozpoznawanie to, trwające od blizko dwóch miesięcy, 
zakończonem zostało; i w tej mierze wydali rozporządzeuie Komitetowi, 
aby ograniczył rozpoznawanie, jakiem obecnie się zajmuje, do tych tylko 
wy"'nańców, których prośby o wsparciP odebraue będ!J, w tutejszem biurze, 
na

0 
dniu lub przed datą liW0 l>i e ~ącego mie:>i>1ca. 

Lordow'.e Panowie sądzą, iz byłoby du zyczenia, aby Towarzystwo Lite­
rackie Przyjaciół Polski raczyło powyzszą clecyzyą Lordów Panów zakomu­
nikować Emigracyi Polski~j. 

Zostaję i t. d. 
(podpisano) G. A. HAllULTO~. 

Do Sekretarza Honorowego Towarzystwa Literackiego Przyjaciół P~~ki. 

w Drukarni Polikiej 1, Sandwich Street, Burton Crescent, ,V. J· L(ludon. 

/° 


